
R o z d z i a ł  t r z e c i

Jacy byli dalsi d^ierfyciele i iak się g:fimtowiucy kamie­
nica murów,ot ^acyyla.
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N astępcy o których b y ła  m ow a, iędni byli rozrzutni , drudzy 

leniwi albo niegospodarze, zgoła iak to Panicze, ^pżumieli, iź co 

łatwo przyidzie, samo się dzierży. Jeden z nich pow adził się z( Ple­

banem , i do czegoś gorszego przyszło, tak że musiał uciekać, krótko 

m ówiąc niedołężnością dziedziców dom i zm nieyszył się p  opusto­

szał. Szczęściem nadarzył mu się dziedzicznym spadjdenl^ zą dzie­

rży cielą, iuż to ostatni potom ek ow ego zagro(dniką;, o którym, się w y- 

źey  namieńiło. ;

Rzadki to b y ł człowiek ten dzierży cieli Skoro rodzic -pomarł; 

a on dom  obiął, poznał on zaraz, ź e ź l e ' ó k ó ł o  dotnu. T  nie dość 

to b y ło  że się poznał, i, że chciał aby go napraw ić, ale ią ł się zaraź 

do rob oty, a nie zasadzając się na swoim rozum ie (co  rzecz u  Panów 

rzadka) sprowądztł zkącl inąd cieśli i m ulajrzo w ? ażeby oni zobaczyli 

1 zmiarkowali co domowi brakuie, jOsądzili, ci po należytym  przey- 

rzaniu i rozpatrzeniu się, iź podwaliny dawnego dom u drewniane­

go b y ły  zbutw iałe, ściany spaczone, krokwie nadgniłe, a w niektó­

rych mieyscach spróchniałe; zgoła iź wszystko . b y ło  złe. Radzili 

w ięc tak ow i, iako i sw o i, każdy podług swoiego sposobu -myślenia 

i sądzenia, iedni w ięc chcieli żeb y  dać p o d p o ry , drudzy żeb y pod­

w alin y , iedne odm ienić, drugie zm ocnię, byli tacy, którzy mnie­

mali iżby dom zostawić iak b y ł , a ściany i dach zewnątrz . i w e­

wnątrz pozalepiać. O n to wszystko biorąc, na uwagę postanowił 

u  siebie n&komec zrzucić stare graty , a wystawić, kamienicę, murp-


